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S Z C Z E G Ó L N E  Z A B I E G Ł
(W 'yiątek  .s pewnego pism a Berlińsk )

Przechodząc  się raz po  i e d n j m  z og ro ­
dów publicznych, ,  n a po tk a łe m  dwóch cze­
ladz i  rzemieś ln iczycb ,  k t ó rz y  z pozo i*  
zdąwal i  mi się by dz  w nader  n ędzny m  i po­
l i towania godn ym stanie,, czego dość liczno 
m a m y  p rz y k ła d y .  Prosil i  mię o wspomo­
żenie,. mówiąc że są bez grosza,  a d ł u g ą  
im ieszcze podróż  odprawić  w ypa dą ,  D a ­
łe m  im co mogłem* żal mi  b y ło  serdecz­
nie  tych biedaków* k tó rz y  m oż e  nie z wła-  
sney  winy* w tak iey zostaią nędzy-  O d ­
dali l i  się- .W godzinę p ó z n ie y ,  p r z e c h o ­
dząc przez  t a  samo mieysce ,, spo tka łem 
z n o w u  z w lelkiem moiem zadziwieniem ty c h  
s a m y c h  ch łopców,  k tó rzy  z mante lzakami  
na  plecach,  zaczepili mnie ,  domagaiąc się 
a ł m u ż n y ,  nie skłonil i  mnie iednak  tą ra-  

aą do udz ielenia im wsparcia , powiedzia­
łe m  im owszem, że zapewne sobie przy­
p o m n ą  iż iuż raz odemnie dostal i ,  a z resz- 
% mo gą  byda p e w n i , że n a  uczc iwych

rzeiniesTniczków nie przystoi  t ak  d łu g i  
czas żebrząc w iednem zostawać mieysću ,  
Z razu napomnienie  to moie do t knę ło  icli 
nieco-, pózniey  iednak  dali mi sposób 
przekonania  s i ę ,  z iakicmi to ptaszkami 
mi a łe m  do czynien ia ,  i że d a r u  mego m o ­
głem b y ł  lepiey u ż y ć . — Wieczorem prze­
chodzić musiałem około  ie d m y  kawiarni ;  
k tóż  sobie wystawi zdumienie  moie,  gdy m 
iednegó z ty c h  młodz ików spos t r zeg ł ,  i a k  
porządnie  u b r a n y ,  beż mante lzaka i ki ia  
podróżnego ,  paląc c y g a r o ,  i laczaiąc się,  
wchodzi ł  właśnie w drzwi don.u tego ,  
W z i t ł a  mię chęć  przekonania  się bl iżey o 
tern. oszus twie ,  wszedłem więc ,  pomimo 
wstrętu, mego dó po do b n y ch  m i e y s c ,  za 
mn ie m any m  nędzarzem .  W p a d ł  mi zaraz 
w oczy kollega tamtego b iedaka , k t ó r y  z 
napuszoną  m in ą ,  widząc towarzysza  swe­
go w chodzącego z a w o ł a ł : Mark ie r ,  ieszcze 
iednę bu te lkę  b i a ł e g o ! P o m y ś l a ł e m  tobie: 
to  więc b y ł  cel dalszey wędrówki  waszey ,  
gdzie uz b ie rano  przepi iscie pieniądze*
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Od iednego znaiomego,  dowiedz iałem się 
deszcze, że oba są ta teys i ,  i ze to iuś  ma 
b y ł  p ie rwszy  ani ostatni  raz,  iak tą  swo* 
ią przebieg łośc ią  umie ią  mi ło s ie rn ym  l u ­
dziom wyciągać z kieszeni pieniądze,  aby  
je potem przepić i naśmiać się z ł a t w o ­
wierności  p ros io  myślących rodaków.  — 
P o z ó r  często myli,  na wie lkiey się prze to 
mieć trzeba ost rożności ,  a b y  w końcu  u- 
czynku swego nie żałować,

II.

O UMYŚLNOŚCI ZWIERZĄT.

( D alszy  ciąg)
Bu.fFon widz ia ł  w P a r y ż u  małpę  O rang~  

IJłang, k tóra  c h o d z i ł a  zawsze na  dw óc h  
n o g a c h ,  choćby  i nayw ię ksz y  nieść mia­
ła* c iężar .  M i n a i e y  b ył a  m e l a n c h o l i c z -  
na* poruszenia  pew ne  i w y r a c h o w a n e ,  c ha ­
r a k t e r  p rz y i e m n y  i wcale ró ż n y  o d  c h a ­
r a k t e r u  i n n y c h  małp .  Nie m ia ła  o n a  
ani  niec ie rpl iwości  w ł a ś c i w e y ^ m a ł p o m  z 
Ba rbary i ,  ani  złości  Pa w ia na ,  ani  też d z i ­
kości  m a łp  o g o n o w y c h .  Z n a k i  i w y r a ­
zy do s ta tecznemi  b y ł y  do  wskazania  O- 
r a n g - U t a n g o w i  czynnośc i  i emu p rzezna -  
czoney.  P o d a w a ł  rękę oso bom  pana s w e ­
go  o dw ie dza ją cy m  i w p r o w a d z a ł  ie  do 
p o kp iu ,  z t aką z ręcznośc ią  nawet  \v c h o ­
dz e n iu ,  że się zd aw ało ,  i a k o b y  do to w a ­
rzys twa  osób tych  należał .

u Widz ia łem,  mów i  Biiflon, iak us iad ł  
d o  s t o łu ,  r o z ł o ż y ł  serwetę,  o b t a r ł  usta,  
ł y ż k ą  a lbo  widelcem po t r a w y  z a i a d a ł ,  
n a l e w a ł  szklankę  swą t r u n k i e m ,  t rąca ł  
n i ą  inne  szk lanki  i wypiia ł .  Jeżel i  mia ł  
pić herbatę ,  t edy  p r z y n ió s ł  Fi l iżankę,  
p o s ta w i ł  ią na stole,  w ł o ż y ł  do n i ey  c u ­
k r u ,  na la ł  herba ty ,  a gdy  b y ł a  z b y t  go­
rąca s tu dz i ł  ią sobie prze lewając  na spo­

dek .  Czynnos 'ci  te i t y m  p o d o b n e  
w y p e ł n i a ł  bez żadneg o  p r z y m u s u ,  i to 
ty lk o  na rozk az  pana  swego ł a g o d n y m  
w y r z e c z o n y  t o n e r a ;  czasem zaś i bez 
r o z k a z u  domyśli '  się sam to lub  o w o  
zrobić .  Nie  ob ra z i ł  o n  n ikogo .  Zbl i­
ż a ł  sie do  to w a rz y s tw a  z n a j w i ę k s z ą  o-  
strożrtością,  l u b i ł  iadać cukierkf r  prócz 
tego zaś iad ł  wszystko ,  co ko lw ie k  m u  p o ­
d a n o ,  iednak suche  i d o j r z a ł e  ow oce  prze ­
k ł a d a ł  nad  i n n e  p o t r a w y .  P i ł  w i n o ,  
ale w o l a ł  zawsze m le ko ,  herba tę  i i n n e  
s ł abe  napoie .

—  przechodząc  się raz  po p o lu  spo­
s t rzeg łem zdała wi lka zbl iżaiącege  się co­
raz  ba rdz iey  d o  pasącey się na w zn io -^  
slełn mieyscu  t r z o d y  ow ie c .  W s k a z a łe m  
o w c z a r z o w i  grożące  m u  n iebezp ieczeń ­
s tw o,  radząc ,  a by  napas tn i ka  psami sw e-  
m i  odpędz i ł .  ■» N ie  z robię  ia t ego ,  rze­
cze owczarz ,  b® g d y b y  się ty lk o  psy r a o -  
ie od  t r z o d y  od da l i ł y ,  nganiaiąe  się za 
uc iek a ją cy m  wi lk iem,  drugi  to wa rzysz  le­
g o  u k r y t y  t a m  gdzie po za d r ze ­
w e m ,  oczekuie  ty lk o  tey chwil i ,  . aby  m i  
tednę  z owiec  m y c h  m ó g ł  porwać . ) !  —  
Nie  chc ia łem te m u  uwierzyć ,  p ros i łem o w ­
czarza,  ażeby  mię  rzeczywiście o tera 
p r z e k o n a ł ,  zaręczając ,  że m u  zapłacę za 
s t raconą  owcę.  Pr z y s t a ł  na raoie żądanie ,  
a z w i e l k i e m  m o ie m  zadz iw ieniem p r z e ­
k o n a ł e m  się is totnie o tem,  c z e m u  da w n i e y  
z o p o w ia d a n ia  nteohe ia łe ra  dać w i a r y . —  
P r z y k ł a d  ten  d o w o d ź ' ,  Ie n iek tóre  zwie­
rzę ta  maią  nieiaką  przebiegłość,  a p rzy— 
tem iakieś sposoby p or oz um ie ni a  się wza­
j em nego.
— Nie dźwi edz i e  morsk ie ,  mówi  P. Stel ler ,  
azczególhieyszą m aią  m i ł o ść  do  dzieci  
swoich.  Matk i  po w y d a n i u  ich na świat ,  
g rom ada mi  leżą z n imi  na brzegach m o ­
rza.  Mł ode  w pierwszych dniach  igraią 
iu ż  t  sobą, ćwiczą się pom ięd zy  innerni  
t akże  W walczeniu ,  a leżeli które z  n ich



z a s ł a n i e  z w y c i ę ż o n e ,  oyc iec  m r u c z ą c  p r z y ­
b i e g a ,  r o z ł ą c z a  w a l c z ą c y c h  a m sz c z ą c  się 
n i e i a k o  k r z y w d y  s ł a b sz e g o ,  po w a l i ć  chc e  
z w y c ię z c ę ,  t e n  zaś .  im d l u ż e y  się o y c u  
o p i e r a ,  n i m  go  na  z i e m ię  p o ł o ż y ,  tern 
m u  się m i l s z y m  s taie .  O p ie s z a ły c h  i p r ó ­
ż n i a k ó w  n i e  ty l e  l u b i ,  d la  t e g o  też t o ,  
i e d n e  ł ą c z ą  się z sa micą ,  d r u g i e  z  s a m c e m .  
S a m c e  m a ią  8,  1-5 d o  5 0  n a w e t  samic ,  i są 
n i e z m i e r n i e  z a z d r o s n e ,  t ak  że k i e d y  i n ­
n y  n i e d ź w i e d ź  c h c e  się d o  k t ó r e y  z n i c h  
p r z y b l i ż y ć  t y lk o ,  n o y w i ę k s z ą  z ł oś ć  sw oię ,  
j a k b y  w śc i e k łe ,  o k a z u i ą .  C h o c i a ż  k i lka  
tys i ę c y  leży ich g r o m a d a m i  na  b r z e g u ,  k a ż ­
d a  i e d n a k  g r o m a d a  s k ł a d a  o s o b n ą  f a m i ­
l i ą .  J e d n a  t a k a  f ami l i a  z s t a r y c h  i  m ł o ­
d y c h ,  m o ż e  się cz ęs to  s k ła d a ć  z 120  s z t u k .  
Z w i e r z ę t a  te są t ak z ł o ś l i w e  -i z a w is tn e ,  
ż e  w o l ą  z d e c h n ą ć ,  an i ż e l i  p r z e c i w n i k o ­
w i  s w e m u  us tą p ić .  Z o c z y w s z y  c z ł o w i e ­
k a ,  idą  n a p r z e c i w  n i e m u  i n i e  p o z w o l ą  
m u  p o s tą p ić  d a l ey .  J n n e  z a y m u i ą  k a ż ­
d e  s w o i e  p r z e z n a c z o n e  m ie y sc e ,  i d o  w a l ­
k i  się g o t u i ą .  L u d z i e  więc  chcąc  d r o ­
g ą  s w o ią  iść da le y ,  m u s z ą  się b i ć  z n i e m i .  
K z u c a tą c  wie lk ie  k a m i e n i e  p o m i ę d z y  n ie ,  
n i e d ź w i e d z i e  wy w ie ra ią  zaiaf}iość sw o ię  n a  
k a m i e n i u ,  n a p a d a i ą  i e d n a k  p o t e m  tern 
g w a ł t o w n i e y  na  c z ł o w i e k a  i  n a p e t n i a i ą  
p o w i e t r z e  r y k i e m  p r z e r a ź l i w y m .  R o b i o ­
n o  d o ś w i a d c z e n i e ,  w y b i i a i ą c  im  o c z y  
d a l e k o  z g ł o w y  w y s t a ią c e ,  z r a n i o n e  ie— 
d n a k  i. ś lepe n ie  t i s t ę p u i ą  z p la c u .  B o  
j e ż e l i b y  c h c ia ł  u c i e c ,  s to ią c y  za n i m  t o ­
w a r z y s z e  n a p a d a i ą  na  u c i ek a ią c eg o  i p r z y -  
n m s z a i ą  g o  po zos tać .  W t a k i m  więc  r a ­
s i e  k ie d y  i e d n i  za p o b i e ga ją  uc ie cz ce  d r u -  
g ic h  n a s t ę p n i e  w a l k a ,  co  d o sy ć  
si-ę częs to z d a r z a .  G d y  d w ó c h  bi ie  się z 
i e d n y m , .  s ł a b sz e y  s t r o n i e  p r z y b y w a j ą  i n ­
n e  na  pomoc . .  W  czasie t e y  wa l k i ,  n i e ­
dź w ie d z i e  w  m o r z u  bę d ą ce ,  w y t y k a i ą  g lo .  
wy  swe i p r z y p a t r u i ą .  się p rzez czas  df.n~.
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gi .  N ar e sz c i e  w y s k a k u j ą  z w o d y  i ł ą c z ą  s i ę  
Z w a l c zą ce m i .

Z n u ż o n e  k ł a d ą  się o b o k  s i ebie  , 
i o d p o c z y w a i ą ,  a po  n i e i a k i m  czasie z n ó w  
Walczyć z a cz y n a i ą .  N a y c z o ś e ie y  b i i ą  się 
p o  d w ó c h ;  d o p ó k i  zaś  s i ł y  o b u  są r ó w n e ,  
w a l c z ą  t y l k o  p r z e d n ie tn i  ł a p a m i ,  s k o r o  
zaś na s tą p i  p r z e m o c ,  w t e d y  s i l n i e y s z y  
p o r y w a  s ł a b sz e g o  k ł a m i ,  i o z i em i ę  u — 
r ierza.  J n n e  p r z y p a t r u j ą  się d o lą d  zda -  
l e k a ,  p r zy b ie g a j ą c  s ł a b s z e m u  n a  p o m o c .

S a m c e  w i e l k i e  m a i ą  p r z y w i ą z a n i e  d o  
sam ic  i m ł o d y c h ,  t e  zaś  b o i ą  się z n o w u  
s a m c ó w .  Jeże l i  s a mica  p o z w o l i  sob ie  
wziąść  sw e  m ł o d e ,  n a t e n c z a s  p r z y p a d a  
s a m ie c ,  k a r z ąc  ią n i e i a k o  za i ey o b o j ę ­
t n o ś ć ,  p o k i l k a k r o ć  o  s k a ł ę  uderza , ,  t a k  
że ta b ez  ży c i a  p r a w i e  z o s ta i e .  P r z y ­
c h o d z i  p o t e m  d o  s iebie ,  p o s u w a  się w o l n ^  
k u  s a m c o w i ,  p l a c z p ,  a ł z y  sp a de ią  
i e y  n a  p ie rs i .  S a m i e c  z g r ż y t a  t y l k o  z ę ­
b a m i ,  c h o d z i  o k o ł o  n i e y ,  p r z e w r a c a  c — 
k r o p n i e  o c z y ,  i r u s z a  g ł o w ą  to  w t ę ,  to 
w o w ą  s t r o n ę .  N a r e s z c i e ,  k i e d y  iu ż  z n i ­
k n i e  m u  z o c z u  w y d z i e r c a  i e go  p ł o d u ,  
Zaczy na  r ó w n i e ż  p ł a k a ć ,  t ak  że c a ł e  p i e r ­
si a ż  d o  n ó g  ł z a m i  aą o b l a n e .  P o d o ­
b n i e  p ła c z e  i w t e n cz as ,  k i e d y  iest  r a n i o ­
n y ' a l b o  p o k r z y w d z o n y ,  a k r z y w d y  s-wey 
p o m ś c i ć  się n i e  może. .

Z w i e r z ę t a  te r ó ż n y  g łos  z s i eb ie  w y — 
da ią ,  a t o  p o d ł u g  o k o l i c z n o ś c i ;  k i e d y  
l eżą  na z i e m i ,  g ł o s  ich p o d o b n y  iest  d o  
r y k u  k r o w y ,  k i e d y  się c i elą .  Bi i ąc  się,  
r y c z ą  iak- n ie d ź w i e d z i e .  O d n i ó s L z y  z w y -  
c i ęz tw o ,  n a d  p r z e c i w n i k i e m ,  w y  da ią  g ł o s  
p o d o b n y d o  Świercza, ,  g d y  zaś r a n i o n e  są 
i- p o k o n a n e ,  ięczą iak k o t y  i węże m o r ­
skie .  N a  r ó w n i  n ie  b ie g n ą  b a r d z o  s z y b ­
k o ,  t ak  że t r u d n o  p r zed  n i e m i  u c i e c , , s 
n a  w z g ó r z a  zaś nie ł a t w o  w s t ę p u ą .  D la  
t e g o  też,  będąc  n a p a d n i ę t y m  [ r z e z  nie,,  
n ay l e p ie y  i e s t  u c i e k a ć  w góry .

~  X
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0  Z A M I E N I A N I U  C U L  Z W I E R Z Ę ­

C Y C H  w T L U S T O Ś Ć  W O S K O W Ą
i MYDLAST A

JFpaJek z dzieła P. Harikohl.
( Dalszy Ciąg).  

n P s y ,  o w c e ,  i i e d n ę  -część m ię sa ,  d o ­
p i e r o  po  t r ze ch  l a t a c h  d o b y ć  z a m i e r z y ­
ł e m ;  d r u g i  zaś k a w a ł  mi ę sa  w o ł o w e ­
g o  i ćw ie rć  k o ń s k i e g o ,  po  u p t y n i e n i u  
d w ó c h  lat ;  g d y ż  i e d n a  ćw ie r ć  k o ń s k a  z a ­
r a z  po  p i e r w s z y m  r o k u  d o  d o ś w i a d c z e ń  
z o s t a ł a  u / . y t t . ”

»Ciag le  t r w a i ą c e  u l e w n e  deszcze  z a ­
g r a ż a ł y  z n i s z c z e n i e m  d o ł ó w ;  p r ę d z e y  
w i ę c  n a d  czas  z a m i e r z o n y  o g l ą d a ć  m u ­
s i a ł a m  ś c ie r w o  k o ń s k i e .  Z  t a k o w e g o  
sa m e  p r a w i e  ko śc i  p o z o s t a ł y ;  u  częśc i  
k u  w i e r z c h o w i  o b r ó c o n e j  w i s i a ł o  m n ó ­
s t w o  r a k ó w .  M i ę s o  n a b r z m i a ł o ,  ł u b o  m 
k a m i e n i a m i  p r z y ł o ż o n o ;  b y ł o  i e szeze  
b a r d z o  e l a s t yc zn e ,  a z n a r z n i ę ć  n o ż e m  
p o r o b i o n y c h  obf i c i e  p ł y n ę ł a  w o d a ,  k to -  
r e y  k o l o r  n i e  o k a z y w a ł  się bardz-O z m i e ­
n i o n y .  Mięso  t o n i e  w y d a w a ł o  z b y t  o d ­
r a ż a j ą c e g o  smr odu * ' "

^Sp iesznie  u r z ą d z i ć  k a z a ł e m  m u r o ­
w a n y  d ó ł  na  w o d ę  s to ią c ą ,  w k t ó r y  w ł o ­
ż o n o  2 4  f u n t y  ś w i e ż e g o  mięsa  i r e s z tk i  
p o z o s t a ł e  z  k o n i a .  W o d y  ze s t r u m i e n i a  
d o  t e g o  d o ł u  d o s t a r c z a ł y  r u r y . "

»L w t r ze c i m  d o l e  g d z i e  p o ł o ż o n e  w n ę ­
t r z n o ś c i ,  m ó z g  i ozór ,  p e ł n o  b y ł o  d r o ­
b n y c h  r y b e k .  D o  śc i e rw a ,  p o d o b n i e  iak
1 w i n n y c h  d o ł a c h ,  p o p r z y c z e p i a ł y  się 
r a k i ;  te o g r y z ł y  m ię s o  na  ł b i e  i z n a ­
c z n ą  część szyi ;  n i e k t ó r e  n a w e t  d o  w i e r z ­
c h n i c h  w n ę t r z n o ś c i  d ę  d o s t a ł y .  St-ree,  
w ą t r o b a  i ne r k i  n i e  s t r ac i ły  ieszeze s w o -  
i e y  e la s lyczn 'Osc i ,  w ięc ey  i e d n ak z * ,  n i ­
że l i  m ię s o  p o c z e r n i a ł y .  S k ó r a ,  kiszki ,  
p ł u c a  i k a d ł u b  z u p e ł n i e  m le g ły  p r z e m i a ­

n ie .  Ś l e d z i o n a  p ę k ł a ,  g d y  sfę o n e y  pal'- 
ce ra  d o t k n i ę t o ,  i c u c h n ą c ą  w y p u ś c i ł a  
r o p ę . ”

» P o z o s t a ł e ' r e s z t k i  w n ę t r z n o ś c i ,  m ó z g u  
i o z o r a  k o ń s k i e g o  w ł o ż y ć  k a z a ł e m  d o  
d o ł u ,  za w ie ra ją c eg o  o w e  2 4  f u n t y  w o ­
ł o w e g o  m i ę s a ,  i żby s ię  r a z Y n  z t e m z e  
\V t lus tość  z a m i e n i ł y , ’’’

»>Podczas d ł u g i e j  s u s z y  w  m i e s i ą c u  
W r z e ś n i u  i n a  p o c z ą t k u  T a ź d z i ę r n i k a  r,  
1 8 0 2 ,  w o d a  w  d o ł a c h  n a b r a ł a  k o l o r u  
g n i i ą ce y  r o p y ,  i  p r z e r a ź l i w y  s m r ó d  w y ­
d a w a ł a .  Mię so  p o w i ę k s z e y  części  p r z e ­
s z ł o  W z g n i l i z n ę .  W n ę t r z n o ś c i  p o d  d e s ­
k ą  p r z y ł o ż o n ą  k a m i e n i a m i ,  z a m i e n i ł y  
się w b r u n a t n ą m a s s ę ,  k i ó r e y  części  s k ł a ­
d o w y c h  i u ż  a n i  . ro z p o z n a ć  b y ł o  m o ­
ż n ą .  T y l k o  i a k  mi  się z d a w a ł o ,  k i sz k i  
i  p ł u c a  i ę d r n o ś c ią  i  b i a łoś c i ą  się o d z n a ­
c z y ł y .  T e  części  W w o d z i e  b i e ż ą c e y i u ż  
s i ę  W t l u s t o ś ć  z a m i e n i a ć  za cz ę ł y .  K le y -  
kie  m a s s y ,  z se rca i  w ą t r o b y  p o w s t a ł e ,  
n i e  r o z p u ś c i ł y  się w  w o d z i e ,  lecz w  t e j ­
że  p ł y w a ł y ;  r o s t a r t e  n a  d r o b n i e j s z e  c z ą ­
s tk i  f a r b o w a ł y  ią i a k  m y d ł o -  S k ó r a  i 
■włókniste części  z a m i e n i ł y  się w b r u n a ­
t n ą ,  ż ó ł t a w ą ,  m i ę k k ą ,  i ł a t w o  r o z c i e r a ć  
s i ę  d a i ąe ą  massę,  t a k że  do m y d ł a  p o ­
d o b n ą .  M i ę s n e  c z ę ś c i ,  p o ł o ż o n e  po d  
w n ę t r z n o ś c i a m i  k o n i a ,  r ó w n e j  p r z e m i a ­
n i e  u l e g ł y .  N i « z n a ć  b y ł o  n a  n i c h  a n i  
t ł u s t o ś c i ,  a n i  w ł ó k i e n . "

jiMięso w o ł o w e  w t y m  s a m y m  dole, '  
p r z e d z i e l o n e  d e s k ą  o d  r e sz tek  k o ń s k i c h ,  
n i e  s t r a c i ł o  i e szeze s w o i e y  e l a s t y c z n o ­
śc i .  K a z a ł e m  ie w y p ł u k a ć  w  r z e c e  i w ł o  
ż y ć  r a z e m  z m ł o d y m  p s e m ,  t e g o  s a m e ­
go  w i e k u  i t e j ż e  w ie l k o ś c i ,  *co ó w p i e r -  
w sz y  p iesek ,  d o  t e g o  s a m e g o  d o ł u ,  na ­
p e ł n i o n e g o  ś w i e ż ą  w o d ą . ”

»Ogląd a ią c  t e n  d ó ł  w  L u t y m  r .  1 8 q 3 
p o s t r z e g ł e m ,  iż p ie s  n a b r z m i a ł  n a d z w y ­
c z a j n i e ;  a zaś  o b j ę t o ś ć  m i ę s a  yvol’oyve-



g o  z n a c z n i e  ’się z m n i e y s z y ł a .  P i e s  p ę k ł  
za  m o c n y m  p r z y c i ś n i e n i e m ;  w te f t c zą s  z 
b r z u c h a  i e g o  w y p ł y n ę ł a  b r u n a t n a ,  c u ­
c h n ą c a  p o s o k a .  Mr ó z  r o z e r w a ł  t k a n k ę  
w ł o k ń i s . t ą  tak u p s a ,  i i k o  i  w m i e s i ć  w o ­
ł o w e  m,  ”

Z t y c h  d o ś w i a d c z ę  ii ,  i a k o  1 i n n y c h  
W y k o n a n y c h  z r o z i n s i t e m i  c zę śc i am i  m i ę ­
s i w  i w n ę t r z n o ś c i ,  p o  w y i ę c i u  t y c h ż e  z 
W o d y  w  c e l u  ich o c z y s z c z e n i a ,  w y  n i c ­
i e n i a ,  i  od i ęc ia  n i e p r z y i e m  n eg d  zapach  u,  
w y c i ą g n ą ł  P .  H  a r t k o  h i  w n i o s k i  na s t ę ­
p u ją ce :

1 )  Ze  w  m ó z g u ,  ł t i s z k a ć h ,  w ą t r o b i e ,  
- ś l edz ioni e  i o z o r z e ,  z a n u r z o n y c h  w  w o ­
d z i e ,  d a l e k o  p r ę d z e y  o d d z i e l a  s i ę  t ł u — 
s t o ść ,  n i ż e l i  w  mięsie;;

2)  Z e  w sz y s t k i e  m i ę k k i e  o z esc i z w i e ­
r z ę c e ,  p r z e z  czas  n ic ią  ki na d z i a ł a n i e  p o ­
w ie t r za  w y s t a w i o n e ,  d a l e k o  p r ę d s z e y  u— 
I egaią  z g n i l i ż  i i e ,  l e ż e l i  s ię  w  w o d z i e  
n i e  z a m i e n i ł y  w t ł u s t o ś ć ,  a -ni że l i ,  g d y b y  
W ca le  w  n i e y \ n i e  b y ł y  z a n u r z o n e ;

•‘3 )  Ze  tez, częśc i ,  ie / .e l i  p o p r z e d n i o  n a  
p o w i e t r z u  g n i ć  z a c z ę ł y  i r i a b z y  p o s t ę p  
z g n i l i z n y  w s t r z y m a n y  n i e  t i o s ta ł ,  p o t e m  
z a n u r z o n e  w  w o d z i e  n ie  i b m i e n i a i ą  s i ę  
W t ł u s t o ś ć ,  ale o w s z e m  d a l e k o  p r ę d z e y  
p o d p a d a i ą  w  w o d z i e  z u p e ł n e j  z g u i l i ź n i e ,  
n i ż e l i  na p o w i e t r z u -

4 )  Ze  a t o l i  -z c zę śc i  t a k o w y h h ,  k tóre  
i u ż  gn ie  z a c z ę ł y ,  o t r z y m a ć  ino . t na  t ł u ­
s to ś ć ,  w s t r z y m a w s z y  przez  g o t o w a n i e  
d a l s z y  p o s t ę p  z g n i l i z n y ,  n i m  d o  w o d y  
Z o s t a n ą w ł o / . o n  e;

5 )  Ż e  t ł u s t o ś ć  powstająca  w  w o d z i e  
n i e  iest  p r z y d a t n a  na św ie c i e ,  ie / . e l i  z o -  
s t i i e  p o ł ą c z o n a  z c z ę śc ia mi  z w i e r z ę c e m i ,  
k tó re  się i e s zcze  w  t ł u s z c z  n ie  z a m i e n i ł y ,

~6) Ze  m y d ł u  u t w o r z o n e m u  w  w o d z i e ,  
t r u p i e g o  s w ę d u  za p o m o c ą  k w a s ó w  o d -  
iąc  n i e  m o ż n a ,  i e ż e l i  zawier a  czę śc i  z w i e ­
rzęce  w  t ł u s z c z  n i e z a m i e n i o n e ;

7 )  M y d ł o  za? t a k i c h  c z ę l e i  n i e  z a w i e ­
ra iące,  o d  w z m i a n k o w a n e y  o d r a z y  u w o l -  
n i o n »  by  dź  m o ż e ,  i  iak w o s k  się pal i .

ł O g i ą d a i ą c  p o ł o W ę  mięsa-  w o ł o w e g o ”  
pi sz ą  d a l e y  P .  I l a r  t k o h l , ,  w ł o ż o n e g o  
d o  d o ł u  przed  d w o r n a  l a t y ,  t o  i e s t  w  
s i e r p n i a  r .  1 8 0 2 ,  p o s t r z e g ł e m ,  iż  w z n a ­
cz  n e y c z ę śc i  tak i ak  m y d ł o  b y ł o  m i ę k ­
kie;  reszta i e s z cze  b y ł a  t w a r d a .  P i e s ,  
l u b o  n i e c o  p ó ź n i e y  -niżeli  m i ę s o  w o ł o ­
w e  z a t o p i o n y ,  w  ■niekształ tną z a m i e n i ł  
■się b r y ł ę ,  i ś c i e r w o  t a k ż e  b a r d z i e y  s i ę  
z m i e n i ł o p  p o n i e w a ż  i e d n a k  i es zcze  w ł o ­
sy  b y ł y  na n i m  p o z o s t i ł y ,  k a z a ł e m  g o  
ra z e m  z t e m ż e  m i ę s e m  n a p o w r ó t  w r z u c i ć  
d o  d o ł u . ”

oD nta  j 4 .  tnaia 1 8 0 5  r .  n a d s z e d ł  iu ż  
■czas w y i ę c i a  z  w o d y  s k r z y n i  z  d w o m a  
p i  er w s z e m  i p s a m j  p o s t a n o w i ł e m  i e dn a k  
■czekać aż  d o  k o ń c a  s i e rpn ia ,  g d y ż  w t e ­
d y  w ł a ś n i e  u p ł y w a ł y  t r z y  lat>,  i ak  za ­
n u r z o n o  w  w o d z i e  m i ę s o  w o l o w e ,  i 
■skrzynię z o w c ą  w  z i e m ię  z a k o p a n o .

■»Za n a d e y ś c i e m  o z n a c z o n e g o  cz asu  
p r z e d s i ę w z i ą ł e m  w y k o n a ć  d o ś w i a d c z e ­
nia  z  w s z y s t k i e m i  razem m i ę s i w a m i .  
N a p r z ó d  k a z a ł e m  w y i ą ć  s k r z y n i ę  z  
psa m i . ”

)>Po o tw arc iu  t e y ż e  p o s t r z e g ł e m ,  iż s ię  
p s y  na czę śc i  n i e  r oz d z i e l i ł y ;  b y ł y b y  się  
i e d n a k  w  i ednę  b r y ł ę  z l a ł y ,  g d y b y  ich  
p r z e g r ó d k a  z  w ie r z b in y  n i e  p r z e d z i e l a ł a .  
M ł o d y  p iesek  z a m i e n i ł  s i ę  w  wo lną ,  p ła .  

ską,  zbi tą  b r y ł ę ,  bardzo  b i a ł e y  m a s s y ,  z  

k t ó r e y  t y l k o  p ięć  k o s t e cz ek ,  z  og o n a  i ł a ­

p e k ,  p r z y  s k o n a n i a  r o z k r a c z o n y c h ,  n i e c o  

t i a  z e w n ą tr z  w y s t a w a ły ;  massa  ta za pr z y -  

c i ś n i e n i e m  t e d n eg o  wyst - f iącego  k o ń c a ,  na  

dvt'oie się ro z łu pa ła  z tak im t rzas k i em,  i akft
p r z y  z ła m a n iu  z i m n e g o  -wosku.  O d ł a m  

okaz  ax1' miększe  i es zcze  do  Wosku p o d o -
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ł n ens tw o .  Ł e b  tego pieska  zma.lal' do- o» 
biętości  włoskiego orzecha .”

»Ksztal't psa s ta rego  można było  r o z e ­
znać z kości,  od k tó ry ch  woda ty l ko  ze- 
Ł ra  w massę przemienione  ode rwała .  In- 
He kości ,  szezegolniey czaszkowe, n i e tkn i ę ­
t e  zostały.  W  około t y c h  kości i pod’ 
n iemi  u t w o r z y ł a  się warsztwa  t łuszczu  ze 
skóry , ,  mięsa i  wnętrzności . .  W  mieyscu 
b rz u c h a  b r y ł a  tey  t ł u s t o ś c i b y ł a  n a y g r u b ­
sza,  gd y  to z samo i u m ałego  psa. się oka- 
-zało, i es t  więc rzeczą oczywistą, ,  iż w 
Łiezą.cey? wodzie więćey t łu sz c z a  z w n ę t r z ­
nośc i ,  a niżeli z mięsa powstaie.  N a  kościach,, 
a  szezegolniey na ł b ie ,  gdzie niegdzie 
także- poosadza ły  się m a łe  b r y ł k i  tegoż, 
t łuszczu .  Szerśei na  obudw óch śc ie rwach  
■wcale nie było;  i mózgu po rozbiciu g ło ­
wy starego psa nie  znalaz łem.  Tłus t oś c  
z  obudwóch psów równie  b y ła  biała i  
krucha- ; .  w s tos un ku  iednak  do ich ob~ 
iętości,  massa* t łuszczu  z młodego  pieska, 
większa b y ł a  niżeli ze staregos”

»Z młodego uduszonego pieska, k t ó r y  
w paźdz ie rniku  r. 1802' razem] z 24 funta mii 
świeżego mięsa- wolowego wrzuc on y zo­
s ta ł  cło dołu nape łn ionego  wodą  stoiącą,, 
podobnież same ty l ko  t łus tośc  znalezio­
no .  Massa- ta, chociaż przyłożona,  cięża­
re m ,  nie by ła  ie d n a k  ani tak twarda,  ani 
t ak  biała,,  iak z psów wbie żącey  wodzie 
zanu rz on y  chi Nie ł a m a ł a  się,, i  t y lko  ią : 
giąć iak ciasto- i-po k aw a łk u  odrywać  by .  
ło można;  zapach wydawała  nieprzyiemny.  
Lecz  t łus tośc z tego psa sk ładała massę 
prawie  t rzy  razy ważnieyszą  od massy z 
dwóch poprzednich  psów o t r z / m a n e y . ”

Mięso razem z tym- psem położone i 
p r zy w a lo n e  kamieniami ,  Zamieniło się w 
p o d o b n ą  zupe łn ie  massę ,  tak co do obię- 
tośc i ,  iako i ze względu na miękość i 
k o lo r .

Doświadczenie  z  owcą za kopaną  w zie­
mię n ie  udało się. G ru b a  pleśń ok ry ła  
skr zynię  tak zew n ą t r z ,  i ako i wewnątrz .  
W śro dku z n a y d o w a ły '  się ty l ko  kości - 
W e ł n y ,  skóry ,  mięsa i wnętrznośc i  n i e  
by ło-

Massy wzmiankowanyc h  t łustości  sch ły  
przez  ó dni  na o twa r tem powiet rzu ; po­
tem ie ściśle wazo nor

Tłu s t o śc  ze s tarego p s a ,  k t ó r y  p r z e d  
zastrzeleniem ważył  przesz ło 40 funtów,,  
ważyła  4 fun t y ,  27 i p ó ł  łuta,

T łu s to ś c  z [młodego p ieska ,  k t ó r y  za­
pewne,  p r z e d  z a n u r z e n i e m . w w o d ę ,  nie 
więcey mus i a ł  ważyć iak o ft.,, ważyfa  
1, fun t  3; 3 /4 łu ta .

Massa z 3go p s a , zatopionego w wodzie 
stoiącey', k tó ry  przed doświadczenie*! wa­
ż y ł  5- ft. ważyła  6 funtów 2 i p ó ł  łuta-, 
o 30 łu tó w więcey niżeli p rzed  z anu rze ­
n iem go w w o d ę ,  a  o 4 fun ty  30 i p ó ł  
ł u t a  więcey o d  massy z psa włożonego da  
wody bieżąeey*.

Massa z 24 funtów mięsa- ważyła  razem 
z  pozostałymi kosteczkami 26 funt. i 3 łu t .

Ti t ey  różnic y  na wadze w y n ik a :  ze 
mięso w wodzie stoiącey zanurzone  obra .  
ca się w g a tu n e k  m y d ł a ,  a mięso w 
wodzie bieżącey  w t łustość pod obną  do 
wosku.

Obiedwie massy z psa starego i m ł o d e ­
go, w płynące j;  wodzie z a to p io n y c h ,  zu-



pełnie b y ły  do śłehie podobrtP. Różnfłą 
się iedyrue tylko swoią wagą. T łu  stość 

■'■a nie iest subslancyą mydlastą,  bo się 
w wodzie nie rozpuszcza. Jest twardsza 
od łoiu i od wosku przezroczystsza. Nie- 
ma ani zapachu balsamicznego wosku, ani 
n ieprzyiemney odrazy starego łoiu.

Massa ta włożona na knot  palącey się 
świecy woskowey, topi się nie trzeszcząc 
iak mydło i nie zaciemniając płomienia. 
Nie wydawała przytćm naymnieyszego 
zapachu.

Topi łem potem oddzielnie w k o c io ł ­
kach ma9sy t lustości  z psa starego i mło­
dego.  Obiedwie roztopi ły się wiednakiey 
temperaturze •„ nie tak prędko iak łóy,  ale 
nieco prędzey od wosku. Zapacfa w cza­
sie topienia był  prawie taki ,  iak przy to ­
pieniu cz ys zcz on ego  łóiu.

Następnie przecedziłem ie. Świece u l a­
ne z oczyszczone}', tym sposobem tłusto- 
lei miały kolor bardzo biały,  połyskuią- 
cy; by ły  tak twarde iak woskowe;, świa­
t ło wydawały także nie ustępuiące wo­
skowemu;  od łoiowego zaś nierównie by.  
ł© pigknieysze; pal i ły się wprawdzie po- 
wolniey od łoiowych, wszelako prędzey 
niżeli woskowe; woni w czasie palenia 
się,  nie wydawały  zgoła żadney; za p r z y .  

bliżeniem iednak do nosa odrobiny tey 
gubstancyi od płomienia roztopione}*, da­
wał się czuć zapach stopionego łoiu.

Podczas tych doświadczeń we Wrześniu 
roku 1S05 wykonywanych poniosłem no* 
wą s tratę,  która stała się dlą mnie powo­
dem do dalszych doświadczeń we wzglę­
dzie przemiany ciał zwierzęcych na tłu-

ślość woskową. Parobek, niedawno przy.  
ięty, któremu polecono, izby sześć wołów 
moich zagnał  na pastewnik, dozwoli ł  j m 
pierwey napaść się do woli młodą koni- 
czyną,  a potem dał im napie się wody 
po drodze do owego pastewnika. Cztery  
woły pręt ko dostało rozdęcia,  a dwa pa­
dłszy na ziemię zdechły nim ekonom na 
ra tunek pośpieszyć zdołał.  Były to wła­
śnie nayopaśleysze. Rozkazawszy odiąć 
łóy i grubsze kości, postanowiłem mięso 
zamienić na tłustbść woskową. Mięso to 
z obu wołów, prócz skóry,  rogów, kości, 
racic,  ło iu  i ozorów, ważyło 418 funtów. 
Taka ilość nie mogła się zmieścić w go­
towych iuż dołach,  które użyte były  do 
poprzednich doświadczeń; spiesznie więc* 
kazałem urządzić trzeci dół obszernieyszy, 
do którego same tylko mięso zostało wło­
żone ;  wnętrzności zaś, mózg,  ozór i t .  d. 
zamknięte w skrzyniach ze wszech s t ron 
podziurawionych, umieściłem we dw óch  
dołach dawnieyszych.

« Ponieważ owca w ziemię ogrodową za­
kopana zupełnie zgni ła,  zacząłem więc 
powątpiewać o prawdziwości mniemania 
Pana F o u r c r o y  względem przyczyny,  
dla k tó rey  t ru py w ziemi zagrzebane,  po 
nieiakim czasie, zamiemaią się tamże w 
massę woskowey tlustości. Zdawało mi 
się (bydź rzeczą podobną do prawdy, iż 
nie przeciąg powietrza, ale raczey woda 
deszczowa, przenikająca do t rumien i w 
około tychże, z przyczyny twardości grun- 
tu, zbieraiąca się, tę przemianę,  działa, 
mem swoiem na ciała ludzkie,  sprawo­
wała; a zaś w ziemi ogrodowey grunt
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p u l c h n y  nie za t r z y m y w a ł  d łu g o  wody 
o k o ło  owcy,  ale ią g ł ę b i e j  p r z e p u sz c za ł . »,

« Dla  sp rawdzenia  t;cg® doświadczeniem, 
k a z a łe m  wy ko pać  yvt bliskości; s t r umienia  
dó ł  czwar ty ,  g ł ębszy  od dna tegoż, s t r u ­
mienia.  W; t y m  dplo zagrzeba łem dnia 21; 
W r z e ś n i a  1805 r., owcę starą „ podobn ą  d a  
pierwsz.ey, k tó r a  w ziemi o g r o d o w e j  b y ł ą  
zakopana..

W ro k u  1S08, a zatem, po i iply n ien iu 
t rzech la t ,  kaza łe m  w y j ą ć s k r z y n i ę z z o w ­
ca,. Skr zynia ,  t a  by ła  mokra, ,  równie  ia -  
ko  i otaczająca ią ziemia.  G d y  ją a. ziemi 
dobyto,  w y p ł y n ę ł o  z niey ty le  wody,, i ak  
ze s k r z y ń ,  k tóre  b y ł y  zanurzone  w s t ru ­
mieniu. ,  T a  iednak  woda. ba rdz ie y  b y ł a  
zafarbowana  i więcey cuchnąca .  Wewnątrz,  
s k r z y n i  z n a l a z ł e m ,  prócz  kości, ,  znaczną 
ilość m y d ł a .  W e ł n a  nie: zupełnie- b y ł a  
zepsuta; :  n ie k tóre  w ło sy  z a t r z y m a ł y  da;- 
wną  sprężystość.  Po n ie w a ż  z tego. m y d l ą  
rozwi ja ł  się s m ró d  nadzwyczajn ie - o dra­
ż l iwy, .  p rze to  na powie t rzu  zostawić g o

m us ia łe m .
T łu s z c z  oddz ie lony od  kości  ważył  14' 

fu n tó w,  11 łutów.  Sama. owca p r z e d  za­
grzebaniem. ważyła 52. ft..

W  tymże  czasie kaza łe m  w yiąć  z. d o ł u  
na pe łn i one go  w o d ą ,  mięso z dwóch: w o ­
łów.-, J  t ą  razą  sp rawdzi ł  s ię w y pa dek  
doświadczeń z ciałami  zw.ier-zęeemi w s to-  
iącey wodzie. M'igso to, było. zamienione, 
w t lustóść niydla.stą, która, po-wysuszeniu 
przez dni kilka, ważyła 447 funtów- a, za­
tem o 39.. funtów więcey niżeli  mięso> 
przed  t rzema laty wrzucone  do wody,, a  
którego, powstało.. T ius to ść  ta wystawio­

n a  przez. zimę na dz.-iałanie powiet rza s t ra.  
ci ła n a  wadzę  15rj  funtów- Pozos ta ło  więc 
tylko,  268' f t ,

W n ę t r z n o ś c i ,  ozór i inne  części w skr zy -  
njąęh, za top i one  w w o d z ie ,  t akże się za­
mie n i ły  w mydla s t ą  s u b s t a n c j ą ,  znacznie 
tw a rd szy  od tłuszczu: m j dl as te go z mięsa, 
^ two rzonego. .  Obiedwie subs tancye  tak z. 
mięsa iako i: z, w n ę t r z n o ś c i ,  w stanie m o ­
k r y m  żadnego zappchu nie wydawały.  Po, 
wysu sz eni u  ro zw i ja ł  się *  ostatniej- zapach; 
ammoniakalny^ podobny  zapach'  wydawa­
ła  i p i e rw sz a ,  gdy  ią t o p i o n a  na kno c ie  
pa lącey się świecy..

(D ok o ń c z e n ie  nastąpi}

Wilhelm II. k r ó l  angielski ' ,  s y n  i  następ­
ca  s ławnego woi:ownika‘, prowadząc  woyng, 
w N o r m a n d y ) ,  po t rzebował  p ien iędzy  n® 
koszta, woienne- Skarb; b y ł  wycieńczony,  
roz kaz a ł  więc Wice.  Królów i sw em u  w An ­
gli i  z eb ra ć  iak nayspies-zniey 20,000; woy.  
sk a ,  k t o b y  zaś z' żo łn ie rzy  tyciu chciał  się- 
uwolnić; od  s ł u ż b y ,  i d a  oyczyzny  sweyr 
powrócić,,  miał'  zapłacić 6; szyl ingów. Ła> 
two> się domyślić,  że każdy wola ł  zap ła ­
cić ż ą d a n y  pod a te k ,  n,iż-po> za o jczyzną ,  
k rew swoią prze lewać!

W  Sa l fórd  (w Anglii) znayduie : się r o ­
d z a j  szczuto łapa  ; nie iest  to zw ycz ay -  
na  ł a p k a  ,, ale- ż a r ł o c z n y  człowiek,  k tó ry  
wygra ł  niedawno, zakład ,  udus iwszy  zęba­
m i  11 wielkich s z c z u r ó w ,  ostatniego zaś; 
z jadł  część znaczną.. W czasie całey t e y  
czynności ,  zawiązane miał  w ty ła  ręce-


